
Rok 6. Kalisz dnia 7 (19) Maja 1875 r. J\5. 39.

KALENDARZ
Dziś św. Piotra Celest. Iw ona W. 
D. 20 „ B ernarda Seneńskiego. 
,, 21 ,, D onata i W iktora.

CENA OGŁOSZEŃ.
Za pierwsze 6 wierszy kop. 25, 

za każdy następny wiersz po k. 3.
KALI S Z AN TERMOMETR

D z i ś rano | w poł.

C iepła . . . . 13 1 15
Zimna . . . . — r —

WYSOKOŚĆ BAROMETRU.
Wczor. 765 mm. Pogoda. 
Dziś 157 „ W iatr.

GAZETA TVTT ASTA KALISZA I  JEGO OKOLIC.
Środ a  d n ia  19  m aja  IS IS  r e k u .

Kaliszanin wyohodzi dwa razy w tydzień, t. j. we W torki i P iętk i w południe.— Cena Kallszanlna: kw artalnie: rs. 1 kop. 80, za przesyłkę pocztą kop. 40; miesięcznie 
kop. 40, za odnoszenie po kop. S  miesięcznie; num er pojedyńczy kop. 6 . — Prenumeratę przyjmują s w Kaliszu: główny kantor w drukarni wydawcy w . nm - 
demitha i miejscowe księgarnie; w W arszawie p. Stanisław  W iniarski utrzymujący skład papieru na Nowym Swiecie J\& 62. — A rtykuły nadsyłane zw racanem ; me Dęaą. 

Ód osób, niezostającyck w  ciągłym stosunku z Redakcją, um ieszczają się tylko po porozum ieniu, za opłatą od umowy.

Rozporządzenia R ządow e.

NAJWYŻSZA NAGRODA.
Najjaśuiejszy Pan na przedstawienie Jenera ł 

Gubernatora warszawskiego i zgodnie z uchwalą 
Komitetu Ministrów, raczył w dniu 8 marca u- 
dzielić za wzorowo-gorliwą służbę, sędziom po­
koju: w Kaliszu Erazmowi Załuskowskiemu, w Ko­
ninie Janowi Milewskiemu, w Pyzdrach Janowi Sien- 
nickiemu, w Sieradzu Tadeuszowi Grodzickiemu, 
w Szadku Józefowi Cieleckiemu - Glodzickiemu i 
w Wieluniu Edwardowi Kreńskiemu ordery Ś. S ta­
nisława klassy drugiej. (Dz. W.)

Najjaśuiejszy Pan, na najpoddanniejsze przed­
stawienie Ministra Oświecenia Publicznego, 21 
kwietnia r. bież., Najwyżej zezwolić raczył: 1)
na ustanowienie przy Ministerstwie Oświecenia 
Publicznego, pod prezydencją członka Rady P ań ­
stwa, rzeczywistego radcy tajnego, sekretarza sta­
nu Deljanowa, komissji do przejrzenia ogólnej u- 
stawy^uniwersytetów rossyjskich z 1863 roku i 
2) na nadanie mu prawa wybrania członków do 
tej komissji, z zastrzeżeniem, aby takowi zatwier­
dzeni byli w tej goduości przez Ministra Oświe­
cenia Publicznego. (Dz. W.)

- o o o o j g o o o o -

— Z powodu ukazania się w Ameryce choro­
by kartofli, sprawianej przez owad „Doryphora 
decempunctata," Minister Finansów wniósł przed­
stawienie do Komitetu Ministrów o przedsięwzię­
cie środków dla zapobieżenia przywiezienia po- 
Wienionego owadu z Ameryki.

Komitet Ministrów, zważywszy, że produkcja 
kartofli w Rossji znacznie wzrosła w ostatnich 
czasach, i że dostanie się szkodliwego owadu, 
który ukazał się w Ameryce Północnej na k a r ­
toflach, miałoby znaczenie klęski krajowej, uznał 
z» bardziej ostrożne rozszerzenie teraz środków 
zakazawczych nietylko na statki przybywające 
z Ameryki, lecz i na wszystkie w ogóle statki 
przybywające do portów Cesarstwa i Finlandji 

Dlatego Komitet uchwalił:
1) Od czasu ogłoszenia niniejszej uchwały Ko­

mitetu Ministrów, zabronić, aż do dalszego roz 
Porządzenia i niedopuszczając żadnych w tym 
Przedmiocie wyjątków, przywożenia do wszystkich 
ruskich i finlandzkich portów przez przybywają­
ce do nich statki, kartofli, jak  również łupin, li- 
ści i odpadków kartofli, oraz wszelkiego rodzaju 
kolisów, jako to skrzyń, worków i t. p., które 
służyły do okrycia lub opakowania przewożonych 
kartofli.

2) Ustanowić nadzór nad tem, aby żadne ilo. 
^ci kartofli, przywożonych morzem, jako zapasy 
ż.vwności, nie były pod żadnym pozorem wyłado­
wywane na brzeg.

8) Zachowanie tych środków polecić pod su- 
r °wą odpowiedzialnością właściwych władz miej­
scowych.

Najjaśniejszy Pan, 11 kwietnia r. b., uchwałę 
Komitetu Najwyżej zatwierdzić raczył. (Dz. W.)

Ho:^Porządzenie Ministra Spraw W ewnę­
trznych.

W  Wydziale Poczt.
„ 19 czerwca (1 lipca) roku bieżącego, sto-
,„Wnie do Najwyższego rozkazu 30 października

nia powszechnego związku pocztowego, zawarte­
go w Bernie 27 września 1874 roku, uchyla się 
trzy i dwu-kopiejkowa opłata za doręczenie i 
wydanie korespondencji i awizacji pocztowych i 
urzeczywistniają się niżej wskazane zmiany w ta ­
ksach ii przepisach co do korespondencji listownej, 
tak całej bez wyjątku zamiejskiej, zewnętrznej 
(w tej liczbie przesyłanej pomiędzy St. Pe ters­
burgiem a jego okolicami), jak  «i międzynarodo­
wej, wymienianej w granicach powszechnego zwią- 
sku pocztowego, do którego należą: cała  Europa 
(z wyjątkiem tylko tymczasowo Francji), Turcja 
Azjatycka, Egipt, posiadłości hiszpańskie na pół- 
nocnem wybrzeżu Afryki (Melilla, Pennon de 
Veles de la Gomera, Penuon de Aljusenas, Ceuta), 
hiszpańskie biura pocztowe na zachodniem wy­
brzeżu Maroko (Casablanca, Laroche, Mazagran, 
Mogador, Rabar, Statfi, Tanger i Tetuan), wyspy 
Azorskie, Balearskie, Kanaryjskie, Madera, Malta, 
:!slandja i Faroer, oraz Stany Zjednoczone Ame­
ryki Północnej, a mianowicie:

1) Ustanawia się uastępująca jednakowa taksa 
opłaty wagowej:

a) 8 kopiejek za każdy łu t  całkowicie opła­
conego wewnętrznego, lub za każde 15 gramów 
międzynarodowego frankowanego listu zamknię­
tego;

b) 16 kopiejek za każdy łu t  niecałkowicie 
opłaconego wewnętrznego lub za każde 15 gra­
mów międzynarodowego niefrankowanego listu 
zamkniętego;

c) 4 kopiejki za każdy list otwarty;
d) 2 kopiejki za każde 4 łuty wewnętrznej 

lub za każde 50 gramów międzynarodowej prze­
syłki opaskowej z płodami druku, próbkami to ­
warów lub papierami aktowemi.

2) Dopuszczają się do przesyłania sposobem 
rekomendowanym listy zamknięte i otwarte i 
przesyłki opaskowe z napisem „rekomendowane” 
zrobionym na adresowej stronie korespondencji i 
z opłatą, oprócz wskazanego wyżej w punkcie 
1-ym pod literami a, c lub d wagowego, 10 ko­
piejek za rekomendowanie i 5 kopiejek za kwit, 
za dostawienie zaś wysyłającemu pokwitowania 
z odbioru przez adresauta korespondencji reko­
mendowanej pobiera się oddzielnie 10 kopiejek.

3) Wszystkie wymienione w punkcie 1-ym 
pod literami a, c, i d, i w punkcie 2-im opłaty 
dokonywają się nie inaczej jak w markach pocz­
towych lub w właściwych wypadkach za pomocą 
włożenia korespondencji do pocztowej koperty 
stemplowej odpowiedniej ceny.

4) Najwyższa granica przesyłki opaskowej o- 
znacza się: dla utworów druku i papierów akto­
wych — 64 łuty (2 funty) dla wewnętrznej ko­
respondencji i 1,000 gramów dla międzynarodo­
wej; a dla próbek towarów — 20 łutów dla we­
wnętrznej korespondencji i 250 gramów dla mię­
dzynarodowej. Próbki towarów nie powinny mieć 
żadnej wartości w handlu i powinny być dogodne 
i bezpieczne do przesłania.

5) Dopuszczają się do przesyłania międzyna­
rodowe listy zamknięte bez ograniczenia ich wa­
gi 250 gramami.

6) Uchyla się obowiązkowe opieczętowywanie 
międzynarodowych rekomendowanych listów za­
krytych kilkoma pieczęciami i pod tyra względem 
na listy te rozciągają się przepisy co do wewnę­
trznych listów zamkniętych.

7) Uchylają się wszelkie dodatkowe opłaty za 
zwrotne lub dalsze przesyłanie wewnętrznych li­
stów zamiejskich, do którego to przesyłania do-

8) Niecałkowicie opłacony, wewnętrzny za­
miejski list zamknięty (punkt 1-y lit. b), dopusz­
cza się do przesyłania, kiedy od niego, przy wa­
dze większej nad łót, opłacono co najmniej 8 ko­
piejek. Za niecałkowicie opłacony list, opłata 
wagowa pobiera się od odbiorcy w podwójnym 
rozmiarze, to jest za każdy lut wagi listu po 16 
kopiejek, z przyjęciem jednakże do rachunku ce ­
ny użytych marek pocztowych lub koperty s tem ­
plowej. List z marką niższą od 8 kopiejek, cho­
ciażby ważył łót lub mniej, uważa się za zupeł­
nie nieopłacony i dlatego nie podlega przesłaniu 
wewnątrz Cesarstwa. (Dok. nast.)

W iadom ości m iejscow e i okoliczne.

Coraz groźniejsze, a przy nieoględnem i 
niesystematycznie prowadzonem u nas leśuem go­
spodarstwie, niestety! mające wszelkie cechy pra­
wdopodobieństwa, przepowiednie, iż nam kiedyś, 
i to w rychłej przyszłości, drzewa zabraknąć mo­
że, powinnyby ludziom myśli i pracy, nastręczać 
obszerne pole dla pierwszej i drugiej. Kogo nie 
stać na wonną mokkę, ten może i musi poprze­
stać na odwarze cykorji: gdzie braknie drzewa, 
tam szukać koniecznie potrzeba, jakiegoś innego 
surrogatu, przy którymby ogrzać się w zimie, 
rok cały gotować, i tylu parowym maszynom 
ruch nadawać można było.

Takim surrogatem u nas, w gubernji kaliskiej, 
(gdzie jak  wiadomo nie natrafiono dotąd na po­
kłady węgla kamieunego), jes t  obficie podróżnych 
miejscowościach rozrzucony torf. Czytelnicy pism 
warszawskich, przez lat kilka, a nawet w zeszłym 
jeszcze roku, spotykali się w nich z nader cieka- 
werai artykułami specjalisty w tyra fachu ś. p. 
Jana Gliuojeckiego. Ze śmiercią jego, która w r. 
z. przecięła pasmo działalności, tego dziarskiego 
jeszcze i na wielu polach zasłużonego starca, 
mało kiedy obija się o uszy nasze interes torfu, 
który przecież nie jest tak małoważną gałęzią 
dobrobytu i bogactwa krajowego, aby ją  lekce­
ważyć wolno było.

Dane nasze z najpewniejszego, bo z urzędowe­
go czerpiąc źródła, zwrócić musimy uwagę panów 
właścicieli ziemskich gubernji kaliskięj, że w po­
łudniowych częściach powiatu wieluńskiego, i 
w kaliskim około małej rzeczki Jamnicy, i w m a­
ją tku  Zbiersk, warstwa torfu dochodzi do saże- 
nia (7 stóp 5 cali) w pow. słupeckim, około samej 
Słupcy i w majątku Lukom od dwóch do trzech a r ­
szynów (od 4 st. l i c .  do 7 st. 5c.); w konińskim w ma­
ją tku  Gosławice i w pobliżu wsi okolicznych, cały 
sążeń, nakoniec w powiatach łęczyckim i turekskiiu, 
około rzek Bzury i Neru, warstwy torfowe g ru ­
bością swoją nawet przechodzą sążeń.

Nie można powiedzieć absolutnie, ażeby w prze­
myśle torfowym panowały: jakaś naganna ospa­
łość i zastój. Owszem, z zebranych na miejscu 
wiadomości okazuje się, że w pow. wieluńskim 
wydobyto 6,054 kubicznych sażeni torfu; w kali­
skim 2,200; w konińskim przeszło 8,000; w ł ę ­
czyckim do 10,000; w słupeckim do 7,000; i 
w turekskim około 1,500. W wielu miejscowo­
ściach dla wydobywania torfu, używają nawet u- 
doskonaloaych maszyn, a we wsi Piaski, pow. tu- 
rekskiego, dokonywa się jeszcze nadto przeróbka 
torfu na węgiel.

Wszystko to 'jednak zamało: mając albowiem
187ą roki^  . ’ vvyżej ratyfikowanego 1 m arca ! puszczają się na tych samych podstawach i prze- i bogactwo w ziemi, nie exploatować go, jest to
fbku bieżącego traktatu, dotyczącego ustanowię-; sylki opaskowe, |być podobnym owemu ewangelicznemu niewier-



nem u słudze, k tó ry  powierzone mu w zarząd  
skarby zakopa ł  w ziemię, zamiast ciągnąć z nich 
uczciwą korzyść w miarę niesionego trudu .

Bodajby nam los owego s ługi nie był zgoto­
wanym! Ziemia nasza ma w łonie swojem jeszcze 
wiele bogactw, które nam biednym ku wzbogace­
niu oddać gotowa, w zamian za pracę i poczciwą 
dążność do spólnego dobra.

O tych bogactwach, ze szczególnym względem 
na obszar kaliskiej gubernji ,  w następnym po­
mówimy artykule.

*** Ju tro ,  w sali gmachu po-korpusowego, d a ­
nym będzie wielki wokalno-instrumentalny koncert,  
do którego wszystkie pierwszorzędne muzykalne 
siły Kalisza powołanerai zostały, i prawie wszyst­
kie współdziałanie swoje przyrzekły. Celem te ­
go koncer tu  jest  pokrycie wydatków na salę kon­
certową, k tóre  znacznie pierwotny kosztorys p rze­
wyższyły. Ceny miejsc, Zarząd  Sali oznaczył na- 
stępujące: pierwszy rząd  (fotel) po rs. 5; rzędy: 
drugi i trzeci po rs. 2; czwarty, piąty, szósty i siód­
m y  po rs. 1; reszta rzędów, a oprócz tego boczne 
i nienumerowane, po kop. 50. P rogram m y każ­
demu wchodzącemu do sali bezp ła tn ie  udzielane- 
mi zostaną.

J e s t  nadzieja, że koncer t  ten  obecnością JW . 
Je n e ra ł-G u b ern a to ra  zaszczyconym będzie.

Co do koucertów abouamentowych, takowe, jak  
to już  donosiliśmy, przez wiosnę i lato, na świc- 
żein powietrzu w ogródku obok cukierni parkowej 
p. Schm idta co środa, o godzinie 6 po południu 
rozpoczynać się będą. Podczas t rw an ia  koncertu, 
wstęp do ogródka dozwolony będzie tylko osobom, 
opłacającym sk ładkę  abonam entow ą, oraz tym, 
k tóre  zao p a trzą  się w bilety jednorazowego wej­
ścia za kop. 30, sprzedawane przy wejściu. W y­
ją te k  pod tym względem stanowi dzień dzisiejszy, 
z powodów niezależnych od Zarządu; w miejsce 
dnia dzisiejszego, koncert odbędzie się w sobotę.

Z arząd  Sali Koncertowej prosi niniejszem 
wszystkich swych członków, aby d. 8 (20) b. rn. t. j. 
ju t ro  w te jże sali na godzinę 3 po południu bez 
zawodu zgromadzić się raczyli, a nawet, o ile mo­
żna, wcześniejsze Ich przybycie na^er  jest pożą-
danem. , .

* Że dobra gra  ta k  samo amatorów, j a k  a r ­
tystów, podnieść może najsłabszy utwór sceniczny, 
mieliśmy nosvy dowód na sobotniein p rzedstaw ie­
niu am atorsk iem  w tea trze ,  gdzie oprócz znanej 
już, a wesołej i miejscami dosyć zręcznej farsy 
,,Konkurent z  więzienia za  długi," dwie drugie sz tu ­
czki, mianowicie „Wieczór jesienny" i „A i F "  (Az 
i F e r t)  tylko przedstawicielkom i przedstawicie­
lom swoim zawdzięczyć mogą te  oklaski,  z j a k ie - 
mi je  przyjmowano. Żałujemy, że ustalony oby­
czaj zabran ia  nam wymienić po nazwisku te d a ­
my i tyCłi panów, którzy z przyję tych przez sie­
bie ról i rolek, nie ja k  zwyczajni lubownicy tylko, 
ale ja k  skończeni wywiązali się artyści. Zgrom a­
dzenie publiczności było dość liczne: pieniężny r e ­
zu l ta t  niewiadomy nam  dotąd.

, %  Zielone Świątki, mianowicie poniedziałek, 
odznaczały  się najpiękniejszą pogodą, choć r a n ­
kiem, a bardziej jeszcze pod wieczór, przejmujący 
chłód zm uszał lżej ubranych  do skrócenia czasu 
przeznaczonego na przechadzkę. Szczypiorno przez 
oba dni liczyło dość gości, już  to korzysta jących 
z wygodnej a  taniej przejażdżki omnibusem, już 
też przybyłych dorożkami, albo we własnych ekwi- 
pażach. Słyszeliśmy tylko, iż zaopatrzenie ta m e ­
cznej res tau rac j i  w posiłki, n iezupełnie jeszcze 
odpowiada potrzebom, oczekiwaniu i... obietnicom, 
na wiarę k tórych  zachęciliśmy kaliską publiczność 
do majówek w tę  stronę.

— W zeszłą niedzielę, to je s t  w pierwszy 
dzień Zielonych Świątek , chór amatorów, przy a- 
kompanjam encie p. Krzyżanowskiego, w ykonał 
w kościele Ś. Mikołaja mszę G d u r  Gounoda, a 
na Offertorium Veni c rea to r  Zandm ana.

*** „T ranspo rte r” czyli a jen t  policyjny z H a m ­
burga, który  dostawił schwytanego w ostatniej 
chwili ucieczki Kaufmanna, nie m ia ł  na sobie n a j ­
mniejszej oznaki swego urzędu, i n ik t  w drodze 
nie wiedział, że pomiędzy tymi dwoma n ieznajo­
mymi, jadącymi już. to w wagonie kolei żelaznej, 
już  w kare tce pocztowej, zachodzi tak  drażliwy 
s tosunek. To ścisłe zachowanie tajem nicy z jed 
nej strony, a p rzyk ładna  potulność z drugiej, wy­
n ik ły  stąd, iż mając zawieść swojego więźnia na 
kolej,  t ranspor te r  uk az a ł  mu niewielką skrzynkę, 
i w niej mieszczące się kajdany, postronki i inne 
tego rodzaju  przybory, i powiedział mu: „Uniknięcie 
tych  nieprzyjemności zależy od ciebie samego: 
wyrzecz się naw et m arzenia o ucieczce, gdyż n a j ­
p rzód  za najmniejszym z twojej s trony podejrza­

nym ruchem, zwiążę cię i okuję, a w osta tecznym 
razie, p rzypa trz  się tem u cacku.” To mówiąc p o d ­
suną ł  mu pod oczy mały kaw ałek  stali z o tw o­
rami na palce, k tóry włożony na  takowe, nadaje 
każdemu uderzeniu straszliwą siłę, a stosownie 
do miejsca, ugodzonego podobnym stalowym k u ­
łakiem, nietylko kości zgruchotać, ale i natych­
miastową śmierć przynieść może. R ew olw eru  nie 
miał przy sobie wcale.

Przy  nas tąpić mających zmianach w or­
ganizmie sądownictwa naszego kra ju ,  ważną je s t  
rzeczą obznajinić się ze zbiorem nowych ustaw, 
praw i postanowień odnoszących się do tego 
brzemiennego sku tkam i w sobie i przez siebie 
przeistoczenia. Otóż donosimy interessowanym, 
iż w Warszawie nabyć już  można , , Ustawy sądo­
we dla gubernji Królestwa Polskiego,” k tóre  tylko 
co opuściły prasę, a oprócz tego ukażą się k o ­
lejno, d ruku jące  się w d rukarn i  II  wydziału w ła ­
snej J ,  C. M. kaucełlarji nas tępujące dzieła:

1) Postanowienie o zastosowaniu ustaw sądo­
wych z d. 20 lis topada 1864 r. do Gub. Kr. Pols. 
2) Prawo Cywilne obowiązujące w G ubern jach  
Kr. Polskiego. 3) Kodeks Handlowy wraz z no­
wą U staw ą wekslową mającą obowiązywać w K ró­
lestwie. 4) Kodeks K ar  Głównych i Poprawczych 
wyd. 1866 r., zastosowany do Królestwa. 5) U- 
s taw a przechodnia. 6) In s trukcja  dla Sądów 
Gminnych na podstawie nowych przepisów p ro ­
ceduralnych. 7) Motywa do Ustaw sądowych i 
postanowienia o zastosowaniu  takowych do G u ­
bernji Królestwa. 8) Ju rysp rudenc ja  Kassacyj- 
uego D epa rtam en tu  Rządzącego Senatu  do Ustaw 
sądowych. 9) Ju rysp rudenc ja  IX-go D ep a r tam e n ­
tu  Rządzącego Senatu .  Powyższe dzieła  wyjdą 
w języku  rossyjskim i polskim.

Mamy przed oczyma nadesłany  nam z P io t r ­
kowa afisz, zapowiadający „drugi odczyt na ko ­
rzyść osad roluych i przy tu łków  rzemieślniczych,” 
który m ia ł  się tamże odbyć i prawdopodobnie o d ­
był w niedzielę w te a t rze  Spana. Pre legentem  
był na ten raz p. Adam Sztukowski, kandyda t 
prawa: przedmiotem zaś prelekcji, rzecz nader  
ważna „O znaczeniu świadków w spraw ach  kry ­
minalnych.” P. Sztukowski miał już  ten  odczyt 
w Warszawie, i w ywarł nim wielkie wrażenie na 
s łuchaczach, o czem wówczas jednomyślnie ca ła  
warszawska prassa  poświadczyła.

n p  W niedzielę po ładnym  n ad tan k u ,  mieli­
śmy o 5 -ej godzinie maleńki deszczyk, a n as tę ­
pnie całe p rzedpołudnie pochmurne. Kiedy n ie­
kiedy ty lko przez szczelinę osłony wyjrzało s ło ­
neczko, lecz o dziwy! promienie jego oświecając 
różne przedmioty, farbowały je  w oczach naszych 
odrębnem i kolory, co szczególniej wzrok uderzało  
na podłogach i chodnikach. Między godzinami 9 
i 10 kolor zafarbowania  był czerwonawy, a od 
10-tej do 12 i pół żółty, poczem już  wszystko 
przedstaw iało  się t rybem  zwyczajnym. Rzadkie 
to zjawisko, a pochodzące z łamalności świetla­
nych s łońca,  wielu przejmowało s trachem , p ro ­
wadząc na drogę różnych domysłów, ale te sk o ń ­
czyły się na m ałem , bo tylko na mroźnym wie­
trze, k tó ry  nas ch łodził  p rzez  całe przedpołudnie 
poniedziałkowe, a na szczęście ani trzęs ien ia  z ie ­
mi, ani deszczu siarczystego nie było.

W poniedziałek o piątej godzinie z ra n a  z łączy ł 
się na niebie księżyc z Jowiszem, i w sku tek  t e ­
go poprzedniej nocy Jowisz był widzialnym bliz- 
ko księżyca z lewej strony, a  następnej nocy 
z prawej nieco ku północy, i pomimo silnego b la ­
sku księżyca, zbliżającego się do pełni,  Jowisz 
przyświecał potężnie.

W ciągu dwóch nocy: niedzielno-poniedziałko- 
wej i następnej,  księżyc w p rzerw ach  czasu u k a ­
zyw ał się otoczony kołem.

W nocy z soboty na niedzielę w jednym  
z domów przy ulicy Kanouickiej położonych, s łu ­
żąca n iezupełnie  przykręciwszy lampę, dla p rzy ­
gaszenia ognia, zak ry ła  chus tką  gó^ruy otwór cy- | 
lindra, Od słabego płomienia za t l i ła  się chus tka  
i tleniem swem ro zg rza ła  ca łą  lampę, a z tąd  i 
naftę, z k tórej wytworzona para ,  spowodowała 
wybuch (explozję) tak  silny, że szyby z okna  po- 
wylatywały i drzwi do pokojów sąsiednich, snadź 
tylko przymknięte, z hałasem  się rozwarty. M o­
żna sobie wyobrazić p rze s trach  .przebudzonych 
mieszkańców. Niech to będzie p rzes trogą  dla 
innych.

Zwrócono uw agę naszą na  konieczność o- 
dezw ania się do publiczności i przedstawienia jej 
sm utnych następstw  wynikających z rzucania na 
t ro to a r  rzeczy śliskich, jakiem i są niedogryzione 
owoce, skórki pom arańczowe, oraz niedopalonych 
cygar i papierosów, Z  pierwszych powstać może

pośliznięcie się, upadek  i kalectwo; z drugich za ­
jęcie się lekkich sukien damskich, kończące się 
zwykle, jeżeli nie najokropniejszą śm ierc ią ,  to 
przynajmniej pełnem  d ługo trw ałych  męczarni po­
parzeniem. W artoby  tym, k tórym  ciężko p ierw ­
sze rzucić do rynsztoka ,  (gdzieby nikomu nie 
zawadzały), a w drugich  nogą zadeptać  ogień i 
tern usunąć wszystkie niebezpieczeństwo, p rz y p o ­
mnieć Ezopa , tem u tylko nadającego nazwę czło­
wieka, k to  zawadzający na drodze kam ień na 
s tronę  odrzucił .

*** W dniu 4 (16) b. m. szlisselburgski pu łk  
piechoty, k tóry  od lat t rzynas tu  przebyw ał w K a­
liszu, opuścił nasze miasto, uda jąc  się ua letnie 
ćwiczenia do obozu pod W arszawą, a następnie 
na  s ta ły  pobyt do Ostrołęki.  B e zs t ro n n a  s p r a ­
wiedliwość każe nam wyznać, iż pu łk  ten w c ią ­
gu ta k  długiego la t  pasm a, odznacza ł  się wzoro- 
wem prowadzeniem ta k  szeregowców, ja k  i offi- 
cerów, a pomiędzy tymi ostatnimi, poczynając od 
swego dowódzcy, pu łkow nika Leluchina, liczył n a ­
wet wielu , wysoko w ykształconych i powołanie 
swoje z ca łą  godnością pojmujących ludzi.

W artoby, aby ochotnicza s t raż  ogniowa 
kaliska, sprow adziła  na próbę z m. Łodzi jakiś 
tajemniczy środek, użyty tam w z. m. do gasze­
nia pożaru. S tanowią go, jak  donosi „W iek” p u ­
de łka  b laszane różnej wielkości od 1 f. do 40  f., 
napełn ione ja k ąś  mieszaniną, k tó ra  zapalona wy­
daje dym gęsty, t łum iący  wkrótce wszelki p ło ­
mień.

K toś z warszawskich literatów  rozpoczął 
( jak  donosi Kurjer Codzienny) p rzek ład  pięknego d r a ­
m atu  H alm a (hr. Munch-Bellinghausena) p. t. Syn  
Puszczy, dla sceny warszawskiej. P raca  ta ,  zdaniem 
naszem, zbyteczna, gdyż przed t rzydz ies tu  p rz e ­
szło laty, d ram a t  ten ogłoszony był d rukiem  
w pięknym bardzo przek ładzie  ś. p. Ja n a  Aśni- 
kowskiego ar t .  dram. i p rzedstaw iano go na k r a ­
kowskiej scenie. P ar then ię  g r a ła  wówczas ś. p. 
Aniela P ique (później Szturm owa), a  Ingom ara 
ś. p. Ignacy Chomiński, b ra t  Michała, zasłużone­
go a r t .  dram. sceny warszawskiej.

Czemprędzej pospieszamy sprostować po ­
myłkę, jakiej dopuściliśmy się w zeszłym num e­
rze, podając wiadomość o szachach zakupionych 
na podarek dla cesarza austrjackiego. P rz e k r ę ­
ciliśmy mimowolnie nazwisko twórczyni tego a r ­
cydzieła, k tó rą  nie jest pani E ysm m t ale ś. p. 
Helena Skirmunttowa z m a r ła  w d. 13 lutego z. r. 
Co zaś do tego, jakoby szachy te  wyrobionemi 
były ze „słoniowej kości,” a  nie „odlane ze s re ­
b ra ,” j a k  są rzeczywiście, (zob. a r t .  J .  I. K ra ­
szewskiego w Tygodniku Illustrowanym  Nrj 366 
z d. 2 stycznia b. r.), to ju ż  nie nasza wina, 
tylko „Gazety Polskiej,” z k tórej tę  wiadomość 
zaczerpnęliśmy (Nr 98).

!■ i-nooaooaąiw  ......

-J* W dniu 17 maja r. b. przeniósł się do w ie­
czności ś. p. Antoni Ruszkowski, P atro n  
przy Trybunale Cywilnym tutejszym, przeżywszy 
la t 56. Exportac ja  zwłok odbędzie się dziś o go­
dzinie 5 po południu, nabożeństwo żaś żałobne 
nie 20 b. m., jak mylnie ogłoszono plakatam i, lecz 
dnia 24 maja, t. j. w poniedzia łek  o godzinie 10 
zrana  w kościele 0 0 .  Reformatów.

Różne wiadomości.
*** W Warszawie, w Redakcji Kurjera Co­

dziennego złożono na sprzedaż p ie rw otną  p a r ty tu ­
rę „H alki,” pisaną własnoręcznie przez Moniuszkę 
jeszcze wtedy, gdy opera  ca na dwóch tylko o- 
g ran icza ła  się aktach . Niema wątpliwości, że a u ­
tog raf  ten, stanowiący ta k  d rogą pam iątkę,  p rę d ­
ko znajdzie nabywcę.

Na rok bieżący ogródkowych teatrów  b ę ­
dzie w W arszawie aż cztery: p. Texla w E ld o ra ­
do, p. Trapszy w Alham brze, p. Grubińskiego na 
Pćadze i niemiecki w Alkazarze. Dwaj pierwsi, 
o ile nam wiadomo, rozpoczną swoją działalność 
od widowisk na cel dobroczynny, a mianowicie 
pierwszy, na korzyść letnich kuchen, a drugi,  na 
założenie szp ita la  dziecinnego w Ciechocinku. Se­
zon ogródkowo-teatralny przyspieszony w r. b. o 
dw a tygodnie: rozpocznie się z d. 31 b. m.

**» W lutym b. r. na  drodze żelaznej O rłow ­
skiej o k ilka wiorst od stacji,  do dom ku d różni­
ka, człowieka zamożnego, mieszkającego tam  z żo ­
ną i sześcioletnim synem, zapukano  w trzaskący 
mróz o północy, b łagając  w Imię Boga o p rzy­
tu łek  dla podróżnej, spodziewającej się lada chwi*



la rozwiązania. Rozsądek i przezorność odradzały  
otworzyć, ale głos serca i nalegauia własnej żony, 
sk łoniły  zbudzonego ze snu drbżnika, iż wpuścił 
dwoje ludzi,  mężczyznę i kobietę. Dla kobiety 
urządzono  posłanie na piecu (w Rossji piece tak  
są budowane, iż na nich wygodnie położyć się 
można), gdzie ległszy, zaczęła jęczeć i wołać zmi­
łowania Bożego. P rzes traszony  mąż, nuż znowu 
błagać gospodarza, aby wsiadłszy z nim w stojącą 
przed domkiem bryczkę, uda ł  się na wieś, dla wy­
szukania niezbędnej w podobnych razach  pomocy. 
Dróżnik się zgodził i na to, ale zaledwie u s ta ł  t u r ­
kot oddalającej się bryczki, owa jęcząca położnica 
zam ieniła  się w tęgiego chłopa, k tóry  zeskoczy­
wszy z pieca, s taną ł  z nożem przed żoną dróżnika, 
i zażądał pieniędzy. Wylęknionej kobiecie zam arł  
głos ua wargach, a zbrodniarz  tymczasem zwró­
cił się do dzieciaka, i g roźbą wymógł ua  nim ze­
znanie, iż rodzice m ają  pieniądze w spichrzu u- 
kryte. P rzym usił  więc chłopca, aby go tam  za­
prowadził,  a  m atka  posz ła  instynktownie za nimi. 
W icher za trza sn ą ł  przypadkowo drzwi spichrza, a 
ona korzysta jąc  z tego, zam knę ła  spichrz ten  na 
klucz. Wówczas zbrodniarz  zaczął z wewnątrz 
grozić, iż w razie uieotworzenia, dziecko padnie 
ofiarą, i to  nie od jednego  ciosu. S topniowo a l ­
bowiem wołał: „O bcinam  lewe ucho twojemu sy­
nowi, obcinam prawe...  ucinam lewą nogę” i t. d. 
a przeraźliwy k rzyk  malca był świadectwem  rze ­
czywiście dokonywanego okrucieństwa. Dróżuicz- 
ka już chcia ła  otworzyć, gdy zdała d a ł  się s ły­
szeć świst nadjeżdżającej z pociągiem lokomotywy. 
Nieszczęśliwa d a ła  sygnały  trwogi: pociąg za trzy ­
m a ł się, i s łużba kolejowa dowiedziawszy się, o 
co idzie, u d a ła  się na  schwytanie zbrodniarza.
W spichrzu znaleziono dziecko najokropniej po­
ranione i pływające we krwi własnej bez uszu i 
nogi; złoczyńca zaś odszukany zos ta ł  pod dachem, 
k tórędy chciał umykać. W zamiarze schwytania 
i drugiego towarzysza, odsunięto pociąg dalej, a 
s łużba kolejowa u k ry ła  się w zasadzce. Niedługo 
rzeczywiście nad jecha ł i tam ten , a le bez dróżni­
ka, którego prawdopodobnie zamordował. O by­
dwu oddano w ręce sprawiedliwości.

#*# Sm utna  z Krakowa dochodzi nas  wiado­
mość, iż znakomity es te tyk  i filozof, Dr Józef K ro ­
m er, prof. uniw. Jagiellońskiego, n iebezpieczną do­
tknię ty  je s t  chorobą.

,**  Wychodzący w W arszawie tygodnik  lekar-  
sk f  „Medycyna," zaleca w przedostatn im  swoim 
numerze wielką ostrożność, gdyż wnosząc z p a n u ­
jącego w sku tek  ciągłego zimna usposobienia do 
chorób żołądkowych, obawia się pojawienia n a j ­
straszniejszego z gości, a mianowicie...  „epidemji. 
Rzeczywistego je j uazwiska umyślnie nie wymie­
niamy, znając w strę t  bardzo  wielu osób do tych 
fatalnych trzech  zgłosek.

* W r- b. p rzypada cz terechse tna rocznica 
Urodzin Michała A nioła (Buonaro tt i) ,  k tó ra  św ie­
tnie ma być obchodzoną. Bouillet w swoim 
»Drationnaire uuiversel” datę jego urodzenia po­
daje o rok wcześniej,  bo na 1474 r.

»*» Parlam entow i angielskiemu, a  raczej k a ż ­
demu z jego członków służy prawo zażądania od 
prezydującego, aby osobom obcym, znajdującym 
się w cha rak te rze  gości, s łuchaczy, widzów, oraz 
reporterów gazeciarskich, nakaza ł  salę opuście i 
żądaniu temu natychm iast zadosyć uczynionem 
być musi. Prawo to je d n ak  aż dotąd  byłą czczą 
literą: dopiero p. Biggar, deputowany z Cavan, 
z Irlandji,  użył go, ku  n iesłychanemu zgorszeuiu 
całej W. Brytauji,  a za nią obydwóch półsferzy, 
w dniu, w którym między innymi, a  bardzo licz­
nymi gośćmi, znajdow ał się w loży królewskiej 
następca tronu  trójjedynego państwa, książę Wa- 
Iji. Kto zna pełne zapału  przywiązanie angiel­
skiego narodu  do swojej dynastji,  ten  ła tw o  po j­
mie oburzenie i zgrozę, j a k ą  podobna niedelikat- 
Uość w Izbie wywołać musiała: dynastja  ta  wszak- 
^e> w osobie przyszłego swego przedstawiciela, 
z uwagi, iż będąc" stróżem praw państw a, pierw- 
Sza powinna dawać z siebie przyk ład  ich szano­
wania, sk łou i ła  głowę przed zbutw iałym  już mo- 
żei ale do tąd  niounieważnionym pargaminem. Ksią- 

Walji i wszyscy, kto nie był członkiem, albo 
p ę d n i k i e m  Izby, musieli opuścić salę. Na wszyst- 
*j,° jednak  są sposoby: po tym legalnym skandalu 
d Izraeli wzniósł, aby prawo wykluczające gości, 
du ten dzień zawieszonem zostało; wniosek ten 
jednogłośnie (z wyjątkiem p. B iggara)  przyjęto, 
* Wszyscy exklydowani na swoje miejsca wrócili.

' R 'ggar  zagroził,  iż jak  dziś, ze s łużącego mu 
Prawa skorzystał,  ta k  na każdem posiedzeniu ko- 

aystąć nie omieszka, dopóki stanowczego nie wy- 
zakazu.

P rzeg ląd  p o l ity czn y .

W idnokrąg  polityczny nieco się rozjaśn ił ,  po­
głoski wojenue ucichły, a  prassa  półurzędow a 
pruska s tw ie rdza  na wyścigi istnienie dobrych 
stosunków między Niemcami i F rancją .  J a k  d ł u ­
go tak i  s tan  rzeczy po trw a, tego pytania nie bę- 
dziem tu  roztrząsali; s tw ierdzimy tylko, że organ 
fraucuzkiego m inistra  spraw zagranicznych, Mo­
nitor, z pewną uroczystością  zaznacza zwrot po­
kojowy w usposobieniach gabinetu  berlińskiego, i 
daje wyraźnie poznać, iż ten  pomyślny dla F r a n ­
cji wypadek wpływowi Rossji przypisać t rzeba .

R ząd  francuzki, jak  piszą z P aryża  do „ Gaze­
ty Augsburskiej", p rzes ta ł  też obawiać się, aby 
gabinet berliński nie wystosował do niego noty 
z żądaniem  ograniczenia uzbro jeń ,  czyli zniesie­
nia nowej organizacji wojskowej, k tó ra to  nota 
m usia łaby  być odepchnię tą ,  jako najzupełnie j nie­
uzasadniona, samowolna i dla F rancji  obelżywa. 
F ra n c ja  nawet po pokoju frankfurckim , k tó ry  po ­
zbawił j ą  dwóch prowincji i ogrom ne na łoży ł na  
nią ciężary, pozostała  jeszcze wielkiem m ocar­
stwem, k tóre  może z ca łą  niezależnością z a r z ą ­
dzać swojemi sprawam i wewnętrznemu; wszelkie ' 
przeto, choćby w formie najuprzejm iejszej wezwa­
nie do rozbrojenia się, byłoby samowolnem za ­
grożeniem jej niepodległości, a  nadto groźbą nie- 
tylko dla Francji ,  ale i dla wszystkich innych 
mocarstw. Gdyby gabinety, choćby tylko biernie, 
milczeniem swojera przyznały  Niemcom prawo 
do narzucenia F ranc j i  rozbrojeń, w takim  razie 
loicznem tego następstwem  byłoby również, że i 
inne pańs tw a m ogłyby być wezwane* do zm nie j­
szenia swojej arm ji  s ta łe j.  W ten  sposób zni­
knęłyby  wszelkie p raw id ła  stosunków m iędzyna­
rodowych ja k o  też, os ta tn ie  szczątki tego co się! 
przed wojną r. 1870 nazywało równowagą eu ro - '  
pejską. Cesarstwu niemieckiemu dość byłoby u- 
znać,"że ten lub ów sąsiad je s t  dla niego n ie d o ­
godny, aby mu zaraz wypowiedzieć wojnę.

Dzienniki berlińskie jednak , k tó re  niedawno 
s traszy ły  świat wojną, a te raz  zmuszone są za- 
znaczyć zw rot pokojowy, jakby dla osłonienia , 
odwrotu, puszcza ją  te raz  nieśmiało pewne p o g ło ­
ski, mające jakoby  wskazywać utworzenie ściślej­
szego porozumienia między Niemcami i Rossją, 
w celu wywierania nacisku na F rancję .  P o g ło ­
ski te  jednak  mało zna jdą wiary i same dzienni­
ki pruskie niezależne, ja k  „G aze ta  Krzyżowa ’, 
„Schl. Z tng” i inne, nazywają je zgoła bezzusa- 
dnenii.

Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadamia Publiczność, iż prawnie zaję te  r u ­

chomości, jakoto: łóżka, komody, landszafty, t o ­
aletka , maszynki do kawy, lampy, szafy, fu tro  
męzkie, palto, m arynarka ,  szlafrok, i t. p. przed- 
iniota w dniu  9 (21) maja r .  b., począwszy od 
godz. 10-ej rano na ta rgu  w rynku  m iasta  K a ­
lisza, przed odwachem wojskowym przez publicz­
ną licytację sprzedane będą.

(256) A . J- Lubinkowski.

DO H A NDLU WIN

Zygmunta Wartskiego
nadszedł świeży t r a n sp o r t  win szampańskich: 
Clicquot Veuve 
H eids ieck Monopole 
R oederer  C arte  blansche 
Roederer  Sillery 
Moet Chandon 
Moet Im peria l 
St. Marceaux Carte  

blanche 
St. M arceaux Gd’vin 

Royal 
Ju les  Mumm

G. Gibert Crem e de 
Sillery 

G. G ibert Favori,
Due de Montebello C a r ­

te  blansche,'
Due de Montebello Ver- 

senay 
Due de Montebello 

de C abine t  
G. H . M um m  
C arte  blene

Yin

k tó re  sprzedaję po cenach um iarkowanych  
(257-2-1) Zygmunt Wartski.

,  ZNACZNY TRANSPORT

OBIC PAPIEROWYCH
z fabryk i  Seweryna Mazur i S-ka

to Warszawie, 
nadszed ł do sk ładu  m ater ja łów  piśmiennych

A_, SZECTDIEL
w rynku  naprzeciw apteki W. H ildebrandta .  Ce­
ny bardzo p rzystępne.  (251-6-1)

Louis Mamroth
w Kaliszu ju ż  obecnie uskutecznia, zamianę listów 
zastawnych 4 % ,  bez kuponów, na  takież z k u p o ­
nami, jak  również, za ła tw ia  dołączenie odpowie­
dnich kuponów do złożonych u niego, na ten  cel, 
sztuk, za umiarkowaną prowizję. (,232-3-3)

O g ł o s z e n i a .
M agistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

2156. M agistra t miasta  gubern ja lnego  Kalisza 
jodaje do publiczuej wiadomości, że w dniu 19 
(31) Maja r. b. o godzinie 11 rano w Kancellarji 
M agis tra tu  odbywać się będzie licytacja in minus 
przez opieczętowane deklaracje, na oddanie w en- 
trepryzę urządzenia trzech  przewałów w kanale 
rzeki Prosny, płynącym mimo ulicy Babiuej,  od 
sum m y anszlagowej rs. 1430 kop. 86.

P rzystępujący  do licytacyi winien złożyć kaucji  
rs. 143, oraz świadectwo kwalifikacyjne i gildyjne.

W arunki licytacyjne i anszlagi mogą być p rz e j ­
rzane w Magistracie w godzinach służbowych. 

Kalisz dnia 19 K w ietnia 1875 r. 
P rezyden t Przedpełski. — R adny Pławski.

(229-3-3)

Pozostawiona po śmierci męża mojego 
znanego Szanownej Publiczności tu te j­

szej i okolicznej malarza pokojowego
A l l  z 7 drobnemi dziećmi w uajsm utniejszem  
położeniu, we względzie u trzym an ia  się i wycho­
wania sierot, postanowiłam, p rzy  pomocy od la t  
6-ciu pracujących p.dl k ie runkiem  nieboszczyka 
męża mojego, czeladzi,  i nadal p rzy jąć  wszelkie 
łaskawie poruczone mi obsta lunki tyczące się 
malarstwa pokojowego i t. p. pod 
nadzorem p. B. Kowalskiego, dom W-go Sobole­
wa. Zawiadam iając o tern JW . i WW. obyw ate­
li m. Kalisza i okolicy, upraszam  o podanie ł a ­
skawej ręki nieszczęśliwej wdowie z liczną ro ­
dziną w dotkliwym niedosta tku  pozostawionej, i 
zaszczycenie jej Swojemi obsta lunkami, k tó re  przy 
zachowaniu skromnych cen s ta rann ie  i sumiennie 
dokonywane zostaną.

P rzy  tej sposobności wynurzam  serdeczne p o ­
dziękowanie p. Bertelmann, malarzowi tu te jszem u , 
za wyświadczane mi dotąd  dobrodziejstwa i g o ­
dne naśladowania poświęcenie jego dla mnie i sie­
rot moich, w smutnej niedoli zostawionych. Oby 
mu Bóg, Ten opiekun wdów i s ie rot za sz lachet­
ne uczynki, sowitą zes ła ł  nagrodę.

Kwa Alt
(241-3-3) w domu P. Drejer ulica Wrocławska.

Komornik przy Trybunale Cywilnym w Kaliszu. 
Zawiadamia Publiczność, iż w dniu 9 (21) Maja 

1875 r. o godzinie 10 z rana w rynku  miasta  Ka­
lisza sprzedane zos taną  przez publiczną l icy tacją  
p raw nie  zajęte meble i sprzę ty  pokojowe, oraz o a -  
czyuia kuchenne miedziane i mosiężne; n a  kupno 
czego za gotowe zaraz  p łacić się winne pienią­
dze zaprasza. Romuald Pinowski.

(258)

Zgubioną zos ta ła  czarna  sk ładana  
- parasol kii. z kośc ianą rączką ,
również pugilares czerwony z pieniędzmi. Ł a sk a ­
wy znalazca raczy takowe złożyć w Redakcji 
Kaliszanina.
(254) P. B iernacka .

Nauczyciel
posiadający języki: polski, francuzki,  niemiecki, i 
łaciński, ja k o  też początki rossyjskiego języka , 
przytetn wykładający swoim elewom wszystkie 
nauki elementarne, poszukuje miejsca na wsi. 
Nauczyciel ten posiada najpochlebniejsze św iade­
ctwa. Bliższa wiadomość w Redakcji K aliszanina.

(255-5-1)

Z przyczyny wyjazdu je s t  do sprzedania

FÓRTEPJAN
'w domu M ajznera pod M 389. Bliższa 

wiadomość u właściciela takowego, wojskowego 
kapelana 15 Szlisselburgskiego pu łku; Mateusza. 
Szymonowa. (247-3-2)
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ROLNICZYCH

^^fSPEeO P R A D Z ^^^
"W K O BIER ZY C K T J przez SIIBE-A.IDZ.

R o z w i n ą w s z y  z a ł o ż o n e  w  r o k u  1 8 7 4  w a r s z t a t y  m e c h a n i c z n e ,  w y r a b i a m  w s z e l k i e  n a r z ę d z i a  i m a c h i r ^ w  rol^ 
n i c t w i e  u ż y w a n e ,  j a k o  to :  Pługi r ó ż n y c h  s y s t e m a t ó w ,  Poglębiacze, Orapacze, Ekstjrpa ®r ’̂ *ypy 
wacze, Wypielacze, Brony, Spulcliniacze, Badla, Grubery, Kultywatory, '  a ce*> ’ eca ar“ 
nie, Młocarnie, Siewniki i t. p.

P r z y j m u j e  r ó w n i e ż  d o  n a p r a w y  m a c h i n y  z i n n y c h  f a b r y k  p o c h o d z ą c e .
P o d e j m u j e  s ię  t a k ż e  d o s t a r c z a n i a  m a c h i n  i  n a r z ę d z i  k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h  o b j ę t y c  i c e n n i  lem .

mergliańslue^d ^^ r̂jcbstęOiorsfw»a f^^as3}sn
PEĄBZYtSKI, TRYLSKI I SPÓŁKA

W  WARSZAWIE.
I n t e r e s e n c i  z  ż ą d a n i a m i  o s o b i s t e m i  lu b  l i s t o w n e m i  z g ł a s z a ć  s ię  r a c z ą  d o  f a b r y k i  J l l a c h i n  I  W a i z ę d z l

Bolniczych Wincentego Prądzyńskicgo w Koblerzycku przez Sieradz. . •
P o s i a d a m  n a d t o  k i l k a  m ł o c a r ń  p a r o w y c h  z e l e w a t o r a m i  a  z a m ó w i e n i a  d o  c z a s o w e g o  w y n a j r n  • i i  i i

d l a  o k o l ic :  P e t r o k o w a ,  S t a n i s ł a w  C h r z a n o w s k i  w  K r z e p c z o w i e  p .  P e t r o k ó w ;  Ł a s k u  i  Z d u ń s k ie j -  o  i ,  t a w i s  i e  i s 
w  R e m b i e s z o w i e  p .  Z d u ń s k ą  W o l ę ;  D z i a ł o s z y n a  i W i d a w y ,  S t a n i s ł a w  R o g a c z e w s k i  w  W o l i  W i ę z o w e j  P- z c z e i c  w^ 

Ł ę c z y c y ,  Z a r z ą d  D ó b r  L e ś n i c a  W i e l k a  p .  Ł ę c z y c ę - ,  S i e r a d z a ,  B ł a s z e k ,  W a r t y  i  K a l i s z a ,  t a b r y k a  
M a c h i n  i  N a r z ę d z i  R o l n i c z y c h  w  K o b i e r z y c k u  p .  S i e r a d z .

Na mocy udzielonego mnie przez Bank Polski upoważnienia, wszelkie wyroby z I  ab iyk i  mojej poc o zące,

sprzedaw ane być mogą na kredyt Bankowy. W illC G Ilty  P r ^ d Z y Ó S k i.
(223 8 -3 )  ____  _________ __

Nr- 181- ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY Nr-181 •
O' .  F I N G B R H T J T A

przy ulicy Wrocławskiej.
Zakład powyższy od la t  18 w mieście tu te jszem  egzystu jący ,  je s t  ciągle zao­

patrzony w najnowsze a p p a ra ty .  , . • -
Bohoty wszelkie z mego zak ład u  wychodzące, wykończają się ze sclslą a-

kuratnością. • •
Będąc w bezpośrednich s tosunkach z pierwszemi domami zagranicznemi, ja k o  to: An-

se re r  i Krzywanek w Wiedniu, B r a n d t  i Schippang w Berlinie i t. p. sprow adzam  naj- 
lepsze przybory w zakres  fotograficzny wchodzące.

Nadto przy każdem zamówieniu fo togralji dostarczam  jeden egzem­
plarz próbny. (204 - 10 - 6 )

Mam honor zawiadomić Wielmożne 
_  P an ie  m iasta  K alisza i jego okolic,

iż w pracowni mojej przyjm uje rozm aite  roboty

Krawiccczyzny damskiej,
z perkaliku , batystu  i muszlinu od rs.  1 kop. 50 
do rs. 2; z bareżu, m aterja łów  wełnianych i j e ­
dwabnych od rs.  3 do rs. 4-, —  suknie dla dzieci 
obojej płci od kop. 50  do rs.  1. Roboty powie- 
rzoue wykonywam sumiennie i elegancko, s tosu ­
jąc  się do najświeższej mody paryzkiej. — P rz y j­
muję rozm aitą  bieliznę, wyrób takowej od­
znaczać się będzie dobrem  krojem i szyciem. — 
Oraz udzielam kroju sukien damskich 
w ośmiu lekcjachj za  rs. 5. Mieszkam w domu 
W -ej Mianowskiej, na 1-em p ię trze  M 167 przy 
ulicy Ś-go S tanis ława, wchód od s trony  ja te k  
chlebowych Wdowińska.

(249-2-1)

Mam honor zawiadomić Szanow ną P u ­
bliczność miasta  Kalisza i jego okolicy, 

że od dnia dzisiejszego zajmuję się przez całe  
lato szczepieniem ospy ochronnej
dzieciom, które jeszcze nie m iały wcale za szcze­
pionej, jako  też szczepię osobom dorosłym  w ce­
lu ochronienia ich od ospy n a tu ra lne j ,  a  to s to ­
sownie do życzenia osób zaszczepić się mających, 
albo limfą codzieunie świeżo z e b ra n ą  z dzieci 
zdrowych, albo też krowianką; z czem polecam 
się łaskawej pamięci Sz. Publiczności. M ieszkam  
w Rynku Aj 2 w domu W-go P ie trzakow sk iego

obok odwachu. —  Tamże potrzebny jest 
uczeń do zawodu felczcrskiego.

(252-3 2) J . Orelier, star.  fel.

Z powodu wyjazdu, są  do na- 
« I S b g  bycia z wolnej ręki,

Meble, lustra, fortepiany, kareta
i sprzęty  kuchenne, które oglądać można od go­
dziny 10 ej do 2-ej codziennie, oprócz niedzieli. 
W domu W ajlanda 1-sze pię tro  ulica Józefina. (261)

Kalendarz astronomiczny kaliski.

d n i a S ł o ń c a  
Wschód I Zacliód

18
19
20

maj — wtorek 
„ środa
,, czwartek

m.
5 r.

} "  04 U

7
7
7

m.
48 w.
49 „
51 „

D n i a  
Długość | Przybyło

g-
15
15
15

m.
43
45
49

g-
8
8
8

na.
0
2
6

K s  i ę i y c a  
Wschód 1 Zachód

we dnie
g-
8

m.
43

g.
3
3
3

m.
2 r. 

15 „ 
33 „

Je s t  do nabycia za  p rzystępną cenę zu- 
a g f L g gs pełnie odnowiony, lekki a  mocny ko-  

czyk. Obejrzeć go można u W-go 
Peszke w hotelu Berlińskim.

Je s t  do sprzedania  lub wydzierżawie- 
_ _ _ _ _ _  nia folwark o 10 wiorst od K a ­
lisza, rozległości morgów 280 ziemi ca łk iem  przen- 
nej _ b e z  serwitutów. Bliższa wiadomość u Adwo­
k a ta  Porowskiego. (226-4-4)

S 3  W przejeździe przez miasto K a ­
lisz do S t . -Pe te rsburga ,

Primadonna
Medjolańskiego te a t ru  pani Della-Rocca i Tenor pan 

Borelli, będą mieli zaszczyt dać

K o n c e r t .
Bliższe szczegóły afisze doniosą. (259-2-1)

R e d ak to r ,  .1. IYIIlkowski. —  W  d r u k a r n i  W ydawcy, W. H indem itha .  — Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.


